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W części wtórćj na stronie 16. sławnć 


wyrazy Cezara, et tu Brute contra me, we 
francuskim przełożonć są: et vous aussi 
mon fils Brutus, tłómacz Polski skraca: ty- 
żeś to Brutusie ; na stronie 18. niewiem 
skąd i za co spodobało się tłómaczowi Pol- 
skiemu przyłożyć, że Antonjusz zmyślił te- 
" stament, którego Cezar nigdy nie pisał, itym | 
„terminem zmyslonégo i dalćj testament 
czci, kiedy francuski text w ogólności tyl- 
ko o papićrach Cezara mówi, o wpisywa- 
niu do nich co chciał Antonjusz , nareszcie , 
że, par ce moyen, on distribua au peuple 
„de l’ argent, que César n*avait point accor- 
dé, co tłómacz Polski chce objaśniać, że na 
„mocy tego testamentu, rozdano wićlką sum- 
mę pićniędzy pospólstwu , kiedy te testa- 
mentem zapisane summy ,. wypłacał Au- 
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_ gust; — na stronie 54, tłómacz francnzki 
zapewnią , że August, résolut d” ćloigner 
(Antoine), pour y réussir il rendit A Ro. 
me son caractere méprisable , kiedy tłó- 
macz Polski wyrozumiał to, że postanowił 
go więc August z Rzymu oddalić... ...choć 
Antoni w Rzymiesię nie znajdywóał, czas na 
pieszczotach z Kleopatrą trawiący;— na 
stronie 60. les avantages qui résultent de 
la monarchie tempérée, nie godzi się prze- 
 kładać , że Rzymianie byli szczęśliwi; — 
na stronie 76. wyraz bałamutny francuski 
oncle, mylnie został wyłożony, bo Klau- 
djusz nie wujem , ale był stryiem Kaligu- 
li , ( podobneż uchybićnie w przekładzie ob- 
szćrnićjszćj: historji Rzymskićj Goldsmitha 
zaszło T. II. p. 125. );— na stronie 86. mia- 
ło być, że Sergjusz zdawał się od lat kilku 
bezczynne wieść życie, bo we francuskim 
czytamy: Sergius paraissait avoir voulut; 
pendent quelques années , mener dans I? 
inaction une vie obscure , ale tłómacz Pol- 
ski dopićro otym rokuje: że unikając podej- 
rzeń tyrana, chciół przez lat kilka spokoj- 
né życie prowadzić , przynajmnićj w tym 
wyrażćniu jest francuzczyzna, która bez 
dwózuaczności do Polskiego języka naturali- 
zować się nie dała; — na tćjże stronie 86. 
biegła dans lart d*”empoisonner Lokusta 
dziwnie w pfzekładzie uczyniona sławną 
z czarodzićjstwa; na strónie 115. w wyra- 
źćniu, że Trajan zóudowół most na sómcj 


szerokości, głębini i bystrzyni Dunaju, prócz 
dziko utworzonych na ini wyrazów niezgo= 
dnie z francuskim , a byłoby zgodnićj i gła= 
dzićj: na szćrokićj, głębokićj i kystrćój rze- 
ce Dunaju; — na stronie 124. Marek Au- 
reli okazywał beaucoup de respect dla sé- 
natorów , tostłómacz Polski wyraża, Że o= 
kazywół wiele powagi senatoróm, a to nie 
jest dobrze po Polsku, jednać powagę, o+ 
kazywać zaś wzgląd, szącunek , uszanowa* 
nić. PY A | 
Nie zatrzymując się nad różnćmi przei- 
stoczeniami, na których dziełko nic nie zy- 
skuje, jako w przydatkach, że ojcowie w Rzy= 
mie mogli synów wyrzucać i zabijać (Cz. I. 
p.6.), że historycy zabobonni (p. 70.) co 
się dziejopisóm dlá osobliwości wymyślić po- 
dobało (C. TI. p. 22. 23.) że , résine, prze- 
łożone jest smołą (C. I. p. 8 1.) fóte, bałem 
(P.47-): Rzućmy oko na omyłki, którć za- 
pewne z druku wynikły. W części Iv stro» 
`na 56. źribunał, tribunalu ma być, tribua 
nat, tribunatu (cf. infr. p. 10g.); na stro= 
nie 58. 5g. Melliius , Meljus; na stronie 
85. Duilliius, Duilius; na stronie 84. Xana 
tipa, Xantippa; na stronie g3. Amfidu$ ; 
Aufidus ; na stronie 151. ponowiona dziw. 
na omyłka ojczyznę zastausży, która się 
w obszćrnićjszćj historji (T. I. p. 242.) przez 
*opuszczćnić zdarzyła, bez przełożćnia dans 
cette situation (T.I. p: 255. ed. franc.); na 
stronie 154. Aryowifta, Ariowista; na stro: 
rA OE 
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nach 138. 159. Korsynium, Korfinium; na ` 
stronie 151. Fotym „ Fotin. — W części II. 
na stronie 44. tribunale, tribunie ; na stro- 
nie 158. przedostatni wićrsz Jdumenem , 
Diadumenem ; na stronie 147. wszędzie 
Galliiań, zamiast Gallien; na stronach 152. 
155. Dyoklecyi , Dioklei ; na stronie 155, 
Karsowie, Karpowie; na stronie 154. wszę- 
dzie Galerus , zamiast Galerius ; na stronie 
165. Kuzynusa, Rufinusa ; na stronie 167. 
przypuścił, zamiast przepuścił. > 
Niektóre z wyrażonych tu drukarskich 
omyłek, wynikają zapewne z ortografji na- 
zwisk Rzymskich przepolszczonćj. Przepi- 
sał na to niejakie prawidła wiecznćj pamię- 
ci Kopczyński „ a nic nie stanowiącć póz- 
' niéjsze wyrazy jego, wprowadziły dziwa- 
ctwo pisania podwójnégo ii. Powtarzół nie 
raz przed zgonem szanowny starzec., że 
tego w żaden sposób nie pochwala. Ale ża- 
raza podwójnego ii, wszystkić drukarnie 
ochłonęła i dzićłko skrócenia historji Rzym- 
skićj przez Ol. rojiskiem ii nasadzonć jest. 
Tylko po y psylon, po którym drugie i, 
równymże prawem przez innych bywą kła- 
dzione, w typografji gdzie dziełko Ol. wy- 
szło nie jest kladzionć:'żtąd obok czyta- 
my /Valeryus (nie Waleryius )'i Korneliius 
(nie Kornelius ). Pochwalśł Kopczyński, 
żeby nazwisk pićrwsze przypadki kończyć 
stosownie do następnych, ztąd zwyczajem 
dawnym Francczkim, tłómacz Polski Gold- 
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smitha pisze: Cyceron, Katon (np. C. I. p, 
141. ©. IL. p. g.) Dawnym też zwycza- 
jem Francuzkim i ciemnych wieków, Pto- 
lomeuszów nazwisko, w texcie Francuzkim 
skrócenia Goldsmitha , jak należy przez e, 
pisanć, w Polskim przekładzie, przekształ- 
conć jest na Ptołomeuszów (C. E p, 151. 
C. II. p. 4. 7.). Prostują dziś uczeni Fran- 
cuzi w ortografji niedokładności dawnych 
wieków, a ile możności , zachowując nie 
przeistoczoną Łacińską lub Grecką, wielu 
przestaje nawet pisać Hipparque , pisząc 
Hipparćhe , co jest najtrudntćjszym pun- 
ktem dla Francuzów w dochowaniu orto- 
grafji starożytnóy: w Polskim zaś tłóma- 
czeniu przez nieostróżność wcisnął się 
zirancuziały Hippark (C. II. p. 40.). Nie 
chcemy tu naostatek otwićrać rozprawy. o 
pisaniu cudzoziemczych nazwisk , ale nie 
poznałby swego nazwiska Galdimith , ani 
przekładacz jego Francuzki Musset Patbay 
z tytułu będącćgo na czele dzićła Polskiego. 
Kilka drobnostek w rozbiorze tym prze- 
kładu Polskiégo wytkniętych i sprostowań 
uczynionych, nie ujmą zalety tłómaczeniu 
i tłómacza talentowi, który, aby chciśł ł 
czynnie i niezmordowanieę dla ziomków po- 
święcać! Wyraża tłómacz w przedmowie, 
że dopełnił przekładu skrócenia historji 
Rzymskićj Goldsmitha, by przysposobił dlá 
„młodzi dzićło, któreby niedostatek elemen- 
tarnćgo zastąpiło. Spragniona ziemia nasza 
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dójrzalszych prac historycznych, z wdzię- 
cznością to zatrudnićnić tłómacza przyj- 
muje, dostarczenie dzićła do którego na- 
wet wiek dziecinny łacny może mićć przy- 
stęp. beż wątpienia nie małą jest dla kra- - 
ju przysługą, tym większą, że wybór: tłóma- 
cza. wypśdł na oryginał między: doskonal. 
sze liczony. Tym sposobem, nie tylko przed- 
mową swoją, ale i dziéłem swojim skutecznie 
tłómacz rodaków do ćwiczeń historycznych 
zachęcą i uspasabia. Przy wzmagającym się 
guście do historji, zaczną być poszukiwane 

' dzićla , Robersona , Gibbona ,. Mitforta, 
Gilliesa , Millera i tyłu innych prawdzi- 
wych historyków, a. spodzićwać się, że zna- 

,ezną ich część Uómacz Goldsmitha ojczy-. 
źnie na Polski przełożonych złoży. 


UWAGI o. PANSTWIE: KOŚCIELNEM, i MIESZ- 
KANCACH 'RZYMU. 
(Wyciąg z dzieła Lettres sur I” [talie par Dupaty Tom: 2t) 
( Dalszy ciąg poprzędzaiącego. przedmiotu X 


jeeje Lis T LXXX.. w Rzymie. 


‘Pytaymy się teraz, jakim. sposobem lud 
szczęśliwym bydź może , pod jarzmem ab. 
solutnćy władzy, pod wpływem tylu władz 
drugićgo rzędu, w ubóstwie, i błędach ska- . 
żonćy administracji ? F 
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Przez posłuszeństwo. Nałóg, cićrpli- 
wość , nadzieia , religiiń; wielki przedział 
w Rzymie, między uciemiężeniem, a bun- 
tem położyły. 

Lecz z iaką ten lud wesołością, iest 
uległy swćy władzy! 

Widzieliśmy iuż, że obsolainą władza 
papieża , nić może wiele na lud ciążeć. 
Wpływ. zaś wielkich panów na jego prze- 
znaczenie , daleko ieszcze mnićyszy m4. 
skutek. 

Pannie tu; we wszelkich względach i 
stosunkach panów z panami i tychże panów 
z ubogimi wesołość, łatwość , i powszechne 
nawzajem przymilanie : co wszystko ztąd 
pochodzi, że fortuna robi tu igrzy ska po- 
spolicie taiemnie i w milczeniu przez sług, 
mnichów , sekretarzów , lub kobićty. Nie 


można należycie N ET z kim się ma do-- 


czynienie; nie- można znać ważności osoby, 
z którą się rozmawiá, lub wpływu téy, 


którą się mijając pozdrawia. Jutro ten- 


xiądz ubogi, może bydź prałatem, tea 
prałat Kardynalem; ten mizerak sekreta- 
, rzem, kamerdynerem, odźwiernym lub lo- 
kajem , piérwszego na, watykanie urzędni- 
ka. 'W tćy niepewności, każdy człowiek 
szanuje drugićgo; w tćy, wątpliwości , pły- 
ną mu z ust słowa uprzóymości i dobroci ; 


z tego względu uśmiech oznaczający pro- 


tekcyą, ściskanie rąk, znak pozorny przy- 
iaźni; słowem, wszystkie twarze nawza- 
iem się sobie przymilają. 
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Rzymianie maią przedziwną łatwość 
do odmiany twarzy , albo raczćy tak są do 
nićy wezwyczaieni, iż to przeobrażenie bez 
trudności im przychodzi. Twarze włoskie, 
są naylepszemi w świecie maskami. Stem 
wszystkićm, pantomina ich; tak psuie iesta 
słowa, i spóyrzenia ; iż zamiast dokładne- 
go małowania powierzchownych znaków 
wewnętrznego czucia , bardzićy je ćmi, 
wikia, i niewyraźnemi czyni. I dla tega 
Włosi między sobą, nie wierzą nigdy ani 
twarzy, ani słowom, ani. ich brzmieniu i 
przygłosom: sam tylko skutek na wiarę u 
nich zasługuie. SRA WA 

Kiedy Kardynał oddanie wizytę drugie- 
mu, zwłaszcza na urzędzie będącemu Kar- 
dynałowi, wchodząc do pićrwszego przed- 
pokoiu gdzie są lokaje, czyni ukłon; da 
drugiego gdzie są kamerdynerowie, uśmićch; 
do trzeciego gdzie są dworzanie, ściska za. 
rękę; do czwartego gdzie iest wprowadzi- 
ciel, kłania się, uśmićchą, ściká za rękę t 
rozmawińą. Wchodzi nakoniec do swego. 
współtowarzysza. Zdaje się na pozor, że. 
się tò dwóch przyiaciół serdecznie ściską „ 
„a to są w jstocie dwáy spółzawodnicy, któ- 
rzy się nawzaiem podusić pragną. 

Polityka ta uymowania, osłania tu lud, 
od uciemiężenia, od którego indzićy same 
prawa nie bronią. ; $ 

Nakoniec, w Rzymie pomierność ma- 
iątków zbliżá do siebie ludzi i stany: wszyst- 


~ 
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kie prawie głowy, wzaiem się stykają: 
trzebaby więc bardzo zręcznćgo despoty-' 
zmu, żeby ten w jednę tylko, bez naru- 
szenia i obrażenia drugich , ugodził. 


Lars T xxx, w Rzymie. 
(Dal: ciąg poprzed: przed: ) 

Wyłożmy nakoniee szezęśliwość Rzy- 
mian, zasadzoną (iakośmy widzieli) na po- 
zornćy politycznćy niewoli, a w jstocie na 
prawdziwćy wolności. 

Zadna z jch potrzeb fizycznych | nie wy-* 
maga zbytku: lecz wszyscy mają rzeczy nie- 
odbycie de życia potrzebne; te zaś małćy są 
ceny. ; 

Głód u nich iest bez energii: ieden obiad 
z owoców, iarzyn, drobnóy rybki, lub tro- 
chy miesa złożony x lest dostateczny na ie- 
dnodzienne iego zaspokoienić. 
| Przzuiene malo wymaga i spożywa wi< 
na, a wiele cytryn i lodów. 

Co do odzieży, klimat i sposób ubioru, 
przyprowadziły. ią do prostego okrycia: 
każdy , kto nie nagi, już jest ubrany. 

Pożądliweść kobićt, znayduie w sygiz- 
_beizmie żywioł i swe zaspokoienie; w oby- 
czaiach łatwość ; w religii, odpusty. | 

Jest ieszcze ać potrzeba szczególna, 
która się na spisie potrzeb człowieka nie 
znayduie, potrzeba podobno ze wszystkich 
naygwałtownićyszą, która w życiu ludz 


` 
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kićm naywięcćy dokazuie , a nad którą się 
do dziś dnia mało prawodawcy i filozofowie 
zastanawiali: chcę tu mówić“ o potrzebie 
prowadzącćy czlowieka do wyczerpania 
swćy działałności, toiest, do wydatkowania 
zbytku życia, które mu po zaspokojeniu 
pićrwszych potrzeb pozostaie. l 

Rzecz`iest dowiedzioná , że ten nadda- 
tek naszego bytu, ieźli mi się tak tłuma- 
czyć godzi, stłumiony w nás przez jakowy 
przymus lub niedostatek potrzebnege ruchu, 
zrządzą nieuchybnie to niemiłe czucie, któ- 
re nazywamy nudą, a które się z czasem 
dręczącą męczarnią staie. 

Dla uprzedzenia lub zwalczenia tako- 
wego czucia ; dla uniknienia nudy, czło= 
wiek uobyczaiony, robi. wszędzie mnićy 
lub więcćy usilków i wynalazków , dosko- 
nali sztuki, doskonali się sám lub psuie, 
wstrząsą światem i dzieie czynów ludzkich 
napelnią. | (2% 

Lecz ta potrzebą iest mnićy lub wię- 
cćy gwałtowną w różnym stopniu uobycza- 
ićnia i w różnym klimacie. W Rzymie, 
naprzykład, klimat i tę, i inne potrzeby 
osłabia. 

Okoliczności prócz tego polityczne, za- 
miast onćy uprawy, rozwijania i pomnaża= 
nia, iak w-janych narodach, zbiegaią się 
z klimatem , na ićy ścieśnienie. 

Widzimy w jstocie iak się polityka 
europćyska, coraz bardzićy cofa od pań- 


stwa kościelnego, jak morze od swych brze- 
gów. > 
Państwo to, zostaie ieszcze na lądzie: 
Europy, lecz nie,w jóy towarzystwie; bo. 
już nie ma znaczącego. bytu na ziemskićy 
kuli. Nie ma więc ucześnictwa, w jéy 0-7 
gólnym obrócie, ani w owych częstych ele- 
ktryzacyach politycznych burzy , które u= 
trzymują , drażnią, i rozwiiaią czułość naro- 
dów. ; jasem ; 

Tak więc potrzeba wyczerpania, czy- 
li spożycia swćy działalności , zmnićyszaną 
u Rzymian przez tė dwie przyczyny , nie 
wymagą tyle przestrzeni jak w junych kra-. 
jach, do działania i zaspokoienia się; obćy- 
"dzie się bez tych obszćrnych. wiadomości 
filozofij, literatury i polityki. 

Rzymianie małą tę ilość przewyżki , 
która im z bytu, po zaspokojeniu pićrwszych: 
„potrzeb pozostaie , spożywają we śnie ,' mi- 
łostkach, próżnościach, dysputach teolo- 
gicznych i processyach. 

Z obiadu, idzie się do snu i spi się do 
szóstéy wieczornóy godziny; a potóm się 
nic nie robi. Za zbliżeniem nocy, wszyst- 
kie prace ustalą; zamykaią się wszystkie 
warsztaty; mężczyźni, kobiety, dziwczęta, 
wszyscy, aż do trzecićy z rana, biegaią, 
idą na przechadzkę, na gromadowe rozimo- 
wy, na wieczerzą do austeryi: naypoważ- 
nićysze nawet osoby' do iutra się tóy zaba- 


wie oddają. 


= 
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Każdy wieczor, iest publiczną uroczy- 
stością , na którćy miłość pićrwsze mićysce 
trzyma. Miłość u Włochów , nie iest bar- 
dzo wykwintną :- zmysły przemawiają do 
zmysłów , albo próżność do próżności; a 
rzadko kiedy serce i wyobraźnia , do wyo- 
braźni i sercą. p3 

'Tyłe iest miłośnych awantur w Rzy- 
mie, iż się stały tak pospolitemi, że się 
na nie naymnićyszego baczenia nie daie, 
iak gdyby onych wcale nie było. 

Nie można tu znaleśdź w obyczajach, 
ani osób prywatnych, ani ludzi publicz- 
nych, téy moralności, ani tćy przystoyno- 
ści, które się w obyczaiach innych ludów 
znayduią. 

Piękność moralná, jest tu zupełnie nie- ' 
znaną. A jeżeli iest co dobrego; to instyn- 
ktowi, rozsądkowi lub zwyczajowi przypi- 
sać należy. Dla dopięcia zaś tćy moralnćy 
piękności w każdym rodzaiu, czułość czło- 
wieka, tyle udręczeń doznaje; z umysłem, 
duszą , szkrupułimi sumnieniń w tak tru- 
dne idzie zapasy , tyle zaciętych walk to- 
czy! z taką nakoniec wykwintnością i tru- 
dem , zdobił pisma » mowy, passye, całe 
makoniec publiczne i prywatne życie czło- 
wieka. 3 
Nic tego wszystkiego w Rzymie nie ma. 

Zycie tu dla większey części osób, má 
tylko starość i wiek dziecinny : innych por 
wieku braknie. 
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Dwie rzeczy, przyczyniaią się- szcze- 
gólnićy do uszczęśliwienia Rzymian. Re- 
ligija przez swe rozgrzeszenia zasłania za 
nimi przeszłość , a:przez obietnice, w nay- 
powabnićyszych farbach zawsze przyszłość 
maluie. Jestto lud, który się naymnićy 
obawia, a naywięcćy spodzićwa; ma on re- 
ligiią ślepą, ale razem naydogodnićyszą. 
Byle się tylko na obrzędach: religiynych 
regularnie znaydował ; byle nałogowym 
sposobem pewne słowa odmawiał; już pe- 
wny zbawienia. 

Nie potrzebuie on doskonalić swych 
sentymentów i wyobrażeń, i walczyć całe 
życie z namiętnościami: umiarkowanie ie- 
go religii tak iest łagodne , iak klimat , 
w którym żyje. 

Rzymianin, maiąc czułość: mierną, i 
zawsze niepewną, rzadko kiedy bywą nie- 
szczęśliwym i to nie wiele. 

Nie dla tego, żeby czułość iego nie. 
mogła się posunąć do ostateczności , iak 
<«zułość kobićcia; bo nawet przez swą sła- 
'bość iest do nićy skłonnym; lecz trzebaby, 
-~ żeby przyczyny tego stopnia czułości, ustaw- 
nie nań działały. 

Wiemy co się około dwóch tysięcy lat, 
w Rzymie stało, kiedy ambicya zdobycia 
świata zwolniała. Wszystko się razem roz- 
przęgło ; wkrótce państwo rzymskie byt 
straciło. Ostatni cesarze, i papieże, widzieć 
się dali. 
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Rzym starożytny był artyficyalny; dzi- 
sićyszy jest naturalnym. 
Owoż Rzym właśnie taki , jakim go 
mieć chciały klimat i ziemia; oto, zdru- 
gićy strony, iakim go zrobili Rzymianie, 
ilekroć byli wolnymi. dł 
Nigdy teraźnićysi Rzymianie mieć nie 
będą tego stopnia tęgości umysłu i wyobra- 
źni, który w obyczaiach, i sztukach znay- 
duie energiią i passyą, i który dosięgź wiel- 
kości. Pozostaie im tylko stopień uiemny, 
w którym na obfitości, łatwości i wymów- 
ności, przestaną. 
; Nie zabłyśnie u nich prawdziwy geni- 
usz, który jeśli tak wolno powiedzieć, sa- 
mą tylko drażliwość wydaie; sam chyba 
przypadek, wydadź go może. 

Lecz żeby nie uledz zwykle zdarzają- 
cym się pamyłkom, zważyć należy: że to, 
co czyni narod jaki w oczach innych naro- 
dów świetnym, nie jest jedno ztóm, co go 
czyni szczęśliwym. ' 

Może się to twierdzić o narodach, co 
i o szczególnych osobach, które zwykły 
bydź prawie-zawsze w nędzy przez też sa- 
me przymioty , które im nadają świet- 
ność, i zazdrość u postronnych sprawują. 

Zgłębiając rzecz do gruntu postrzega- 
my: że Rzymianie są bardzo podobni;tym 
mićrnym , spokoynym , małego znaczenia 
ludziom , których los niezazdrośny ; którzy 
nie są ani mili, ani użyteczni ; do których 
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nikt podobnym bydź nie chce; z którymi 
nikt Żyć nie pragnie; którzy jednakże są 
szczęsliwi. 


TESTAMENT 


Jeden furman w prowincyi Szester (Che- 
ster ), który przez swoją pracowitość zebrał 
„mały majątek, a czując się bardzo słabym, 
posłał po Xiędza i Notaryusza, którzy przy- 
chodząc razem , zastali chorego w łóżku, 
otoczonego calą familią rzewliwie płaczącą ; 
furman zebrawszy swoje siły, dyktował te- 
stament sposobem następującym. — Daję 
móy dom i wszystkie sprzęty , które się. 
w nim znaydują, Maryannie (było to imie 
jego żony) w dożywocie; a po śmierci zaś 
jey, chcę żeby było podzielono między mo-=' 
je dzieci. Daję moje powozy i konie To- 
mowi; moje pługi, woły, Dykowi z póło- 
wą folwarku; drugą zaś półowa i 100 fun- ` 
tów szterlingów Wilowi , trzysta funtów 
_szterlingów Molajowi, i tyleż Betty: teraz 
ty panie Notaryuszu pisz, ty panie Xięże, 
błagay Boga , ty moja żono, płacz; a wy 
moje bićdne dzieci, krzyczcie tyle, ile wam 
się podoba. Już ja umieram. Testator sko- 
nał w samćy rzeczy. wymówiszy te ostatnie 
słowa. 
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Cała natura ogłasza szybkie przebiega- 
nie czasu: dzień po nocy następuje; pory 
roku są w nieustannćy odmianie ; słońce 
wschodzi i zachodzi, a każdćy. nocy xiężyc 
zmienia swojąpostać. Życie człowieka podo- 
bne jestdo prędko przeinijającego dnia, ten 
zaś jest obrazem roku. Poranek jest to wio- 
sna , obraz dziedzinności i młodości , połu- 
dnie jest late, obraz męzkićy siły ; wieczór 
jest jesień, obraz zbliżającćy się starości; 
noc, jest to: zima, obraz przemienionych 
nadziei i radości. 7 
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À Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem Wyznaczo- 
nych. Dni a8 zmiesiąca Września roku 1817. 

« August Becu Prof. Ord. Czł. R. C, 
X. J.K. Chodani Pref, Ord. Cen. K. C. 


